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J ean Genet. jeden z na jśw ie tniejszych dram c; -

turgów współczesnych, urodził się w 1910 roku 

w P ar yzu Rodz iców swoich nie znał. Przebywał 

w przytułku dla sierot, następni e przy rodzini \~ 

chłopsk1eJ w Mor van . W wiek u la t dziesięc i i 

przył pany na kradzieży , został osadzony w domu 

popraw czym. Po opuszczeniu zak ładu utrzymywal 

się z zebra twa i drobnych kradzi eży . Wstąpił do 

eg1i Cudzoziemskie.i, skąd po kilku rn iesi ą cac 1 

zdezerterował. Przemierzył niemal całą ELtropę . 

Był więziony kilkunastokrotnie. Ujęty przy usi ł u-

wanm włamania do m zeum, jako n iepopra\vny 

rec d1w1sta mający z sobą szer g w y rokó\ 

zosta ł ska zany na doży :11ocie. Karierę p:sarską 

rozpoc zął w więzieniu w latach drugiej wojny 

śviat wej krótk im i po mata mi, które n zw ł 

„Śpiewem". 

„Jeśli rnó.i śpi_w będzie piękny, jeśl i potn1f1 c::.. 

w zrusz ć. ·z ośmie l i się powiedzi ć . że to, co 

g inspirowało, było odne pogard ?'' 

(„L' Enfant crirninel") 

Wk ótce pojawia się pro a - „ tre Dan.e de 

F leur s" „Miracle de la R s ", „P m pe Feoe­

bres", ,,Querelle de Brest". Na pr zek ór r om an · 

ycznym ytułom wyw rac, w tych utworach na 

nice naszą etykę .i obyczaj ność: ; czy r zeczvw i śc i e -

na przek ór? Notre Da me de Fleu rs to prz domek 

ajem nego m ordercy umiera jące o na uchot:v 

w lichym przytułku - proces, jaki mu w y toczo1 o 

o skrytobójstwo, stan0\ 1 i trzon pow i eści : a [,. 

spoz te j kanwy, w dy gresj i, w ' n i eśm iałej a lu' ji 

wyziera prawda inna, k t ra ka że rny' l eć o świi.: 

tośc i i cielesnym życ i u bóst wa. Ta prawda b i ·e 

akże z następnych powieś i. Bohat r „Q uere lle 

de Brest ", marynarz-morderca . marz o „ab l lut-

nej czysto.::c.: , która może si zrodzt ć ty lko z ost:_t­

tccznego poniże nia i rozpacz " . J ęzyk t j prozy, 

n ie stroniący od ordynarnych przekleństw, ale 

skłonny także do ubtelnej medy tacji, obr aca si, 

w kręgu skrajnych prz ciwieństw: cz r to 'ci 

ph ast\ ·a. łagodności - przemo ·. 

Nieco później powst a ją dwa utwory o inny 11 

cba rak t r ze . śc i szone w \.vymowie p t< 11ty h na­

n ęt rne wyl· rzycza nych slo•vach - dra ma ty „Po­

koJówk· " („Le Bonnes") i „Śc i ł ' nadzór {..Ha u c 

S ur ·na ce"), d wa arcydziełka konstrukcj i, sy ­

metryczne wzg1ędem siebie, w k tór ·eh ak ja zo­

s ta ła zredukow ana do trzech osób. V pie rw ­

sz,vm - t rzy kobiety , z których d w i in scenizu j ·1 

za ójstwo trzecie.i . dwie pokojówki , Cl ire i So­

lan ge, inscenizujące za bójstwo swej Pan i. z, .·­

ko ·1czo.1 sc; rnobój st n Cla ire, grają ro1i:; 

P n , upoz rowanym jako zabój two Cla ·re prz 

Cla lfe , k tórej rolę w inscen izow any m proces ie 

grała Solange, może odwrotn ie -- przesta jemy 

w koncu orientować si ę. k lo tu grał zyją rol. ~. 

W drug im - podobna sy tuacj a rozp isana jes t r .:1 

trzech więźn i ó ·, wyizolowany ch z ży ia, k tak -

t ującyc ie ze światem a pośrednictwem De-

orcy, ozbaw 'onych możl iwości dz iała .ia, w ż ' -

1ających s:ę · bezpłodnych rojeniach czynie. 

,.Wszystko rozgry wa s i ę jak w e śn ie. Ak tor . 

r i ech ie starają poruszać i gesty ku lowa ciężlw , 

bard· o ,,.wałtowni , z t. i zrozumiałym pośp i h n:. 

.Jeżeli potral i ą, n iech przytłumi tern br ło · v ·. 

Unikać szt uczr:yc e fe k tów świ tl ny h . Ja k naj ­

więcej świ at1 1J. Aktorzy n a j ą p odeszwy z filcu, 

nie łychać id k rokó\.v" - tak miało to wyglądać 

w wyobrażeni u u ora, zam ie · czon m pr zypi-

sach do .,Scisle 0 o nadzoru" . W ob u szt uk · eh 

zn jd ujem.· si ę w św ie t l e działań pozo rny ch , w 

t · rych miejsce czyr u zajęło wyreży erowanc, 

rytualne odtworzeni czym , a g esty aktorów tak 

si mają do rzeczy\ ·is tej · kc .i · jak ofiar a w e mszy 

d o; pr~'wdz~wej ofiary - i "Z/ to już jest cała' 

prawda tych sztul" ? Z nowu pytania 

Tu zamyka się p i rw zy rozdzia ł tej twórczo ·c: 

W roku 1947 pis r z zo taje lc.u reatern. l i rackiej 

n~grocly Prix cle la P lei de, a Louis Jouve t wy­

stawia w Athćne ,.Po ·oj · rki". W tym sam 1m 

roku grupa intelekt ualLtów francuskie 1 składa 

pe tycję do prezydenta Repu bLk i Au riola doma­

gającą się uwoln iema p ;sar za. P tycja zo_ tała 

\ ·y łuchana., w rok później G ene t p rzeb ·wal JUZ 

11<>. wolności . 

Po dłuższej przenvie w latach 195 -60, po -

wstają trzy wielkie d ramaty Gene t<_ - „Balkon' ', 

„ Iurzyni" i „Para wany" . 1Iie j ·cem akc ji \ r „Bal­

h inie" jest Wielk t B· lko . . luksusow;; burdel 

spełniający najwymy 'h 1ejsze zyczenia swych 

klientów. Jakkolwi l· t rudno odmówić aLttoro,vi 

l·ompetencji w dz ied zinie zbocz ń el s u In eh, la 

jtdnak niesposób n ie za waży · . że w m ag ta 

k~ i entów dotyczą raczej ich pozy cji społecznej niż 

spraw erotyki. Stąd krok JUŻ t y lko do postaw 'en e 

·zpaku równan ia między pokazanyn1 burdelem 

a współczesnym ś ·iatem, do anarchicznego bun -

- ale oto szt uka okaze i~ si lniejsza od rze ­

czywistości, r zeczyw1 to · ć · okazuje sL, il zją 

o~zustwo sceny za t r iumfuje. W b azenadzie sce­

nicznej „1 'lurzyn i" słowo ,.cz rny" znaczy także 

, • natury przestępcz ·'', na <>cenie odbywa s'.ę 

troskliwie reżyserowany pokaz dokonanego kie­

dyś morderstwa , ale oto dO\\ iad ujem y się, że cab 

t a gca była bl uff :? m, zci łoną dvn n· mającą o 1-

\•rócić: uwagę o innego n r er _ twa. przygoto­

\\ anego właśnie za ~cen _ .. które także nie został< 1 

dokon ane; przez krótką chwi l vydawało się, ze 

i esteśrny na tropie osobistej spow· ed zi, bolesnego 

wyzna n· a . al oto okaże ,ię znowu że jedyną 

rzeczyw istości te o teatru Jest am teat r ' wia t 

zewnętrzny n ie istnieje . „Paraw ny" mają wszy st­

kie pozor sz tuki polityc nej d ziejącej się w I e­

r ·"• po ch w il' zm ieniamy zdanie, czuJemy v n ie j 

wyznan ie o~ob 1 e, autobwg af1czną opow1e.ść 

o w ·zwalan !LI się z I-łam tw i odrzucaniu para­

\\'anów - pozorów, zmierzającą u Jedynej w 

świecie Gen ta realna ' ci bezspornej - ku real·­

no ci śnuerc :; w tym momencie przekaz myślowy 

mąc ię, dran at um ka rzeczy vi stości, a osta t .ia 

\'Skazó :v a a L tora brzm; · „ c _na jes t pu~ta Gra 

skończyła s1e"" - i oto raz je cze okazało ię, ie 

jedyną prawdą te~o te tru jest tt>atr Czy rzeczy ­

w1 ·cie - jedy ą" P y tana. 

D · k ut uJemy o tea trze, staramy s ę okreś ·ć je­

- o c eh: ' łasne, n•e mo · emy ię pogod ić w 

d iag nozach dotyczących wspołczesnej dramaturgii. 

A pot m okaz uje się , że mówimy o różnych r e ·-

z eh Istnieją dwa rodzaje teatralności J e ·t 

t eatral no' płytka, umie zczona na powierzchni 

zdarzeń . w warstwie słowa w zwycza jnych . po­

lo zny ch , życiowo zrozumi łych reakcJach ohn­

terów. J e j synonim - dramatycz, o!ć. l st ~·eje 

ta ·że tea tralność głęboka. ukryta w mate rii, w 

przestrze1 i scemcznej. w ciałach aktorów. Wv­

myś lne ko nfl ik ty i ·p ą tania dramatyczo w i c> ­

atrze Geneta wydają się być ma kującą za_łoną. 

naciągniP,tą na prawdziwy sens jego u iłowań. 

Celem nie Jest po azywanie ol :rutnych 1istorii, 

·rni l·omunikowanie a ich pomocą orzl-ich pnw<l 

widzow:. I celem nie Jest walka wydziedziczonych 

i wyklętych o miejsce \ pierwszych rzędach par ­

t eru . P unktem dojścia, eelen .. Jest ów - ta n Jedy ­

ny 1 "·~jątko\\' •. stan zjednoczen:a 1 p !r.eJ in­

tegraCJ 1, w 1:tórym „:rnwiązują s:ę nowe tosunki 

n iędzy rzecnmi, a przedmill LY z .owu stają s it~ 

potrzebne". St,1 .1, w którym na.-;tępuje utożsamie­

nie działania pragn;ema, utożsam e ie czynu 

i chęc i dokonania, czynu, całkow1t utoż amien ie 

człov.· eka ; te tru. 

(Andr zej F alkiewicz „ it Ore tes '' ) 
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CJ TE.\'IRU 

· ( · "ly ru1dzór" ni st, naszym zdaniem, am 

; puk zą :-· zt..: p twa, a11i jego pot ,pieniem .- 1 

. dz_ J :-budo rnniu bliżn•ch. Problem -

n'.e :-. 'domo, C•J ?darzyło :.:ię naprawdę. a o j ·t 

n-i~t. fikacją. ·.v ·tórcj najemnie utwi...:rdwją 

: · bie ·sz ·scy bohat rowie. Ta nasza niewiedza 

b€1muje zar·,„no to. co bohaterowi mówią o SO ·· 

PAŃSTWOWY T TR IM. 

bie, jak i to, co jako v;idzowi ogl ądamy na sec-

nie .. u tor um'.eścił akcję „Sc1słego na dzon " " 

najl pi J znanym ·ob1e srodc 'L.k u, posłużył s ; 

nnjbliższymi obi realiami - ale pytani , któi • 

w wei twórczości posLawił, u iłu j e po dać '' 

wątpliwość całą dotychczasową i edzę 1 czło-

BOGU ŁAWSKIEGO W KALISZU 
L'y .'L'.aor i ki rovmik artrtyczny: hab lla C) wińska 
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